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— Londyn  10 Października.  —
Król t ran n i / .ów wsiadł  wczo ra j  około go­

dziny 12 « południe w D o w e r  na Francuzki pa­
ro w y  okrył  pocztowy L e  Norii i odpłynął  do 
T repor t  , p r zy j ąws zy  pierwej  adres  od rady mu­
nicypalnej  D o w ru ,  na który z zw yk łą  up rz e j ­
mością odpowiedział .  Śród u lewnego  deszczu 
wsiadł  król  na o k r ę t ;  ta niepogoda nie p r ze sz ­
kodzi ła  j e d n a ł  zg romadzen iu  się l i cznych t ł u­
mów lodu,  które  przy brzegu  okrzykami  ż eg na ­
ły króla.  Za lak ż y w e  oznaki  życz l iwośc i ,  
d z i ękował  król Fil ip na lądzie p r zez  zdjęcie z 
g łowy  kape lu sza ,  a z okrętu  przez  po wta r za ­
cie ukłony.  Morze  było bardzo w z b u r z o n e , i 
l ękano s i ę ,  źe  podróż będzie bardzo  niespo­
kojna

Kiólowa i x i ą źę  A lbrecht  p r zepędz iwszy  
Wi-zora|szą no r  na jachcie pa rowym t ik/on/u  
i A lb r e c h t . odpłynęl i  rano do wyspy Wigh t .  
Burza ucisz t ł a  się nieco i jaśniej sza pogoda 
spr zyja ła  od j azdowi ,  który przeds tawi ł  n a d zw y­
czaj  pyszne w  (łow isko, Cała Flota Francuzka
P" Spi.« i .  z łożona z ok rę tów  l n f l e x i b l e ,
B e n  Punie  , i ,o m e r , parow ej f regaty Cuitnnn

0,1 1  ̂t a lo n , j ak i w porcie s tojące angicl -  
si ie o k i j i \  , p rzyozdob iwszy  s « e  ma s / t i  ban­
derami i obsadziwszy poprzeczniki  masz towe  
ma j tkami ,  gdy j a d u  królewski  podniósł ko tw i ­
c ę ,  r ozpoczęły  ż yw y  ogień sa lutacyioy po 21 
Strzałów z każdego ok rę tu  , „a które  działa wa ­
łowe odpowiadały.  Królów ,  kazał a j a ch towi  
przy bir do parowej  f rancuskie j  f r r g a h  Gomer, 
która się lak bardzo swą  piękną budową odzna-  
c/.a , i j»rzyjvła na nim w kajucie król ewskie j  
śn i adan ie ,  z ap roszona  p r z ez  admirała  Lasusse.

Po I godzinnym pobycie na Gomer,  udała się 
k rólowa w dalszą podróż W c zo ra j  do godzi ­
ny 5ej po południu , flota f r a t n uz ka  nie żabie 
r a l a  się j e s zc ze  do opuszczeni a  bezpiecznego 
miejsca pod Spithead.

Jako demons t racya  londyńskiego C i i i ,  z a ­
sługują na bl iższe wspomnienie  adres  i n ad  o d ­
powiedź króla Fil ipa.  Cdy deputacya rady mu­
nicypalnej  z 50 cz łonków z ł o ż o n a , z lordem 
majorem na czele do sali wprowadzona  i k r ó ­
lowi otoczonemu caią świ t ą  p rzeds t awioną  Zo­
s t a ł a ,  lord-major  podał królowi  f r ancuzów na ­
s t ępujący adres :  .

» Oby przyj emnern było W .  K. Mości —My, 
Lord-Major ,  Aldcrmani  i c z łonkowie  l ondyńskie ­
go Gili zbl iżamy się do W .  K. Mośc i ,  aliy 
z ł ożyć nasze s zcze r e  życzeni a z z apowiada j ą ­
cych szczęście  odwidzm W K. Mości u na 
szej  ukochanej  i ł askawej  królowej  Wiktoryi .  
Wielkie  ucze stnic two mając w każdem z d a r z e ­
n iu ,  które  na pomyślność  En to p v  i l uotkości  
p rzeznaczone  j e s t  wp ływ w y w i e r a ć ,  witamy z. 
s zczególną  radością obecność  W fi Mości w 
tym k r a j u ,  j a k o  n i ewątp l iwą  oznakę  wza jemnej  
przychylności  i wzaj emnych uczuć szacunku  i 
z aufan i a ,  isui iejącyi  li między dwoma polężnemi  
narodami ,  k tór e za pomocą szczę ś l iwej  zgody,  
i ich połączonych us i łowań przy wsparciu .Naj­
wyższej  Opat rzności  są «' stanie narodom z ie ­
mi zapewn ić  b łogos ławieńs two pokoju.  W i n  
szuj e my W  K. Mości tych u> zuć wzg l ędem 
w o ln e go ,  wal ecznego  i oświeconego n a r o d u ,  
nad k tóiym W .  K- M«>sć panu j e ,  i ufni j e s t e ś ­
m y ,  że  s zacowne  życie  W .  K Mości długo 
j e s z c z e  zachowane będzie  na rodowi  dla dobra 
j e g o  in t eressów i powszechne j  pomyślności  r o ­
du l udzk i e go .«
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Król  odczy ta ł  potem s tosowną odpowiedź 
g łosem mocnym i z przyci skiem,  a polem ro z ­
mawia!  z pojedynczeini  cz łonkami  deputacyi  i 
oświadczy ł  swo je  ubo l ew an ie ,  ż e  czas nui nie 
dozwala  przyj ąć  zaproszenia  L o r d a - M e r a  do 
Guildhai l ,  od czegoby go pewnie  e tykieta  d w or ­
ska  nie ws t r zyma ła .

Z Gibral taru donoszą  o za topi enia  h i s zpań ­
skiego wo jennego  okrę tu Rayo  n as t ępujące  s zcze ­
góły : i luyo  pokazał  wprawdzi e  przy  ściganiu 
p r zemy tnika  swoją  ba nd e r ę ,  ale w br ew  wsze l - ,  
kim p rawom , melylko ścigał  okrę t  aź  na w o ­
dach ang i e l sk i ch , lecz naw e t  k.izał, swy m stat ­
kom w oLrębie s t r z a łó w  działowych angielskich 
bateryj  , z ahaczyć  ok rę t  p r zemy tn i czy  i obsa­
dzić go. Z re s z t ą  nim działo c iężkiego kal ibru 
uży te  zo s t a ło ,  wys t rze lono  sze ść  małych kul 
pouad Rayo  dla os t rzeżen ia  go ,  i dopiero gdy 
to nic nie pomogło ,  wys t r ze lono z 32  fun towe­
go dz i a ł a ,  które  g o ,  jak już wiadomo zatopi­
ło.  Wys ł anemi  na r a tunek  ludzi angielskicmi 
s t atkami  kapitan okrę tu JR/tyo pogardzi ł ,  p r zy j ­
mu jąc  na tom asl  usługi ludzi okrę tu  p rzemy tn i ­
czego , k tóry nieco pierwej  był zabrał .

— M a d ry t  10 Października.  —
Z zwyk łemi  uroczystościami  nastąpi ło dziś 

o twarc i e  ko r l ezó w Woj sko  u tworzy ło  s zpa­
l e r  od pałacu k ró lowe j  aż do pałacu senatu.  Po­
między wojski em ukazało się p ie rwszy  r az  800  
ludzi  gwardyi  obywatelskiej ,  odbywających s ł uż­
bę ż a n d a r m ó w ,  w mundurach taki ch ,  jakie no­
siła przed 50  laty c i ężka j a zda  hiszpańska.  0  
godzinie  12, k ró lowa  w towarzys tw ie  swej  mat ­
ki i s i os t ry ,  opuści ła w 8 konnej  karec i e p a r a ­
dnej pa łac ,  naprzód zaś  j e cha ł  dw ór  i Infant 
Don Franci sco  de Paula.  P r zy  wejśc iu do pa­
łacu Senatu  p r z y jmowana  była familia k r ó l ew ­
ska  p r zez  wszystkich minis t rów i p r zez  depu-  
tacye ko r t e zo w ,  które  k ró lowę  K ry s t y n ę ,  In­
fantkę Maryę  Ludwikę  i Infanta Don Franci sco 
de Paula na p r z eznaczone  dla nich t r ybunę  od­
prowadzi ł y.  Panująca k ró lowa  odczyta ła  potem 
z t ronu mo wę  zagajającą' .  P r zy  t ronie  stali mi­
n i s t r o w i e , a za t ronem u rzędni cy  dworu  i da­
my  hono rowe.  Gdy następnie prezes  rady mi­
ni s t r ów  w imieniu królowej  ogłosił  ko r t ezy  za 
o t w o r z o n e ,  udała się familia k ról ewska  z po­
wro t em  do pałacu.  Młoda kró lowa znaczni e  u- 
ros ła i z m ę ż n i a ł a ,  a s tau j e j  zdrowia  j e s t  bar ­
dzo zaspokaj ający.

Autor  m o w y  t r o n o w e j ,  pan MaTtinel  de la 
R o s a ,  uznał  za s t o sowne  przemi l czyć  o w szy s t ­
kich t rudnośc i ach,  jakie p rzeds tawia  obecne Hi- 
szjianii położenie.  0  n adzwycza jnych  środkach,  
j ak ie  przeds ięwzię l i  minis t rowie  bez  za cho w a­
nia form konstytucyą  p r z e p i s a ny ch , o s t osun ­
kach kościoła hiszpańskiego i zawiązanych  z 
ślolicą apostolską uk ł adach ,  nie masz  wcale  w 
niej m ow y;  ale z a  to wzgl ędem r ządu  fran- 
cuzkiego w y raż a  się mowa t ronowa  z wielką 
wzgl ędnośc i ą  i uprzejmośc ią .

Dziś o godzinie 2  z południa odbyło się u- 
r oczys te  u dworu p r z y j m o w an ie ,  z  powodu ,  iż

panująca królowa ukończyła  dziś 14 rok w ie ­
ku swego.  Oilląd nie może j u ż  Espar t ero  mieć 
ani cienia p rawa do wzywan ia  swych  s t r onn i ­
ków , aby mu pomogli do odzyskania re j ency i .  
Słychać  o w s z e m ,  że ina zamia r  za pośrednic­
twem posła angiel skiego podać ko r t ezom pismo, 
w którein składa re j eneyę  , ale żąda  . aby mu 
godność  i tytuły jego oraz  pensya  dawnie j s za  
były powróeone.

l & U Z I l l i r  j t o i c T ł .

DOM POD N. 5 0 0  W  W A R S Z A W I E .
przez Alt  Am.  Kosinskicgu.

;Ciąg dalszy).

Rotmistrz zamyśl i ł  się nieco.— „ L e c z  j ak w y j ś ć ?  
nie wi em jakim sposobem s ta ł o  s i ę ,  lecz moja b y ­
tność w  mi i ście koinendantoui  szwedzk i m w i a d o ­
m a ,  t y l ko  dzięki  przyloinności  i i o n s ł u  twej  córki ,  
u ra tować  się już od jednego z o f i cerów mo gł em . " '

„ J a k l o !  k iedy?  g d z i e ? "  p y t a ł  zdziwiony i p r z e­
r aż o ny  Ł a w n i k .

Rotmistrz  o po wi ed z i a ł  c a ł e  zd a rz en i e ,  w  s z y n - 
k o w n e j  ilznic gospody .

Pan Weiss  s ł ne ha ł  u w a ż n i e ,  a g ł o w ą  w s t r z ą ­
s a ł ,  gdy  zaś opowi eść  rotmistrza ukończ oną  b y ł a ,  
w y k r z y k n ą ł :

, 7H e r r  G u tt!  zgubieni  jesteśmy!  nie s p o s ó b ,  
abv  Sl r i inhold nie d o my ś l a ł  się p r a w d y ;  a ch oć by  
i lak nfe b v ł o ,  czyl iż  w sam Czas nie o d k r y j e  
wszyst k iego?  p o w i e d z i a ł e m :  k ró l  J a n  Kazimierz 
źle z r o b i ł , w y s y ł a j ą c  c i ebi e j  panie ro t mi s t rz u , na 
pos ła  do n a s ;  c zy ż  w  obozie nie znajdzie się jaki  
ż y d  lub o r m i a n i n . "

W s z y s c y  przytomni  r ó w ni e ż  p o t r w o ż e ni  byl i .
Pan Weis< zas i adł  na j ednej  z p a k ,  a g d y  ż o ł ­
nierz coś c hc i a ł  m ó w i ć ,  p r z e r w a ł  mu:

„ S e in  sie  r u h i g , niech się na my ś lę . "
Podobne s ł o w a  r z e k ł  i n iektórym z obywate l i ,  

co z r a d ą  pospi esz yć  pragnęl i .
Po d w u  lub ti zc; h  minu ach r o z m y s ł u ,  mu s k a -  * 

nia ł y s i n y  i b r od v ,  r z e k ł  w r e s z c i e :
, J e d e n  ty lko  jest s p o s ó b . "
W’ szVscy z u w a g ą  słuchal i .
, ,Mój  siostrzeniec W ł a d y m i r ,  o d p r o w a d z i ć  cię 

musi.  t u  ’
„ O l i ?  ale c zy ż  to c z ł o w i e k  bezpieczny?
„ H m !  i tak i nie ; ale gdy  rnu k a ż ę ,  us ł ucha;  

s z a ł a p u t ,  roz t rzepani ec ,  lu p r a w d a ,  serce  j ed nak  
d o b r e , "

„ S ą d z ę  , że  s zwe d om c ał k i em o d d a n y ;  w ł a ś n i e  
g d y m w s z e d ł  do  gosp od y ,  czyt a ł  w i e r s z e ,  które 
na cześć ich j en era ł a  Wi i r te inberga  n a p i s a ł . "

„ W y p ę d z ę  mu ja z g ł o w y  te r ym y !  lecz f o  
robić?  toż to |ego choroba  , k ażd e  ma s w o j e  ale;  
z tein w s z y st k im i  grunt  serca d o b r y . "

Rotmist rz  chciał  coś odrzec  , gd y  do d r zw i  
starannie  u k r y ty c h  l ekko po trzv razy  zapukano.

, ,S t i l l !  u lill!  ktoś  idzie , p e w no  mój Barnabasz  
h e r r  J o s e p h ,  zapytaj  się o h a s ł o . "

J e d e n  z oby wa t e l i  p o s t ą p i ł  ku dr zwiom.
„ K t o  t a m ?"
„ S y r e n a  i k r ó l , "  g ł os  się z e wn ąt r z  o d e z w a ł .
Mincber  Weiss  , g r ub y m że l azny m kluczem dr zwi  

r o z t w o r z y ł ;  w s z e d ł ,  a raczej  w t o c z y ł  s i ę ,  c a ł y
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z a s r a ny ,  gi u hy  t ł us t y ,  w  szarvin k u b r a k u ,  czer ­
w o n y m  w ł ó c z k o w y m  pasem przepasan , jakiś mę -  
szczyzna.

„ N o  cóż barabasz?  co tam n o w e go ?  czego chcesz? “
„ Poruczni k  St i i mhol d  , z d w o ma  innemi s ta r -  

szeim p r z y s z e d ł ,  koniecznie z wami  Miriher w i ­
dzieć się pragnie . t£

„ H m !  w tcm coś j e s t , “  p o m r n k n ą ł  Ł a w n i k ,  
zwrócił  się do mieszczan i w y r z e k ł :

„ N a r a d a  nasza skoro z o n a ,  b ą d źc i e  z d r o w i , p a ­
nowie  b r a c i a ,  spokojnie  i ostrożnie, ,  o 'ó ż  i o wain 
radzę.  Panie rotmist rz ,  pan tu zostać się inus.sz 
aż  do nocy ,  pić znajdziesz d o s y ć ,  ni< zego ci nie 
ż a ł u j ę ,  o jadle zaś pomvśIe i nv . ‘ ‘

O b yw a te l e  rozchodzić  się zaczęl i ,  s i ska jąc  się 
za ręce w  mi lczeniu,  pan Weiss  w y s z e d ł  ostatni  
mrucząc:

„ O n  p r z y s z e d ł ,  lecz po c o ?  c i e k aw ym  w i e ­
dz ieć ,  i ze mn ą widzieć  się chce ; g d y b y  ty lko sz ło  
o pożyczenie pieniędzy,  mniejsza rzecz aby  nie 
wiele .  H e r r  G o ti,  moje sz lachec lwo drogo  mu ­
szę o p ł a ca ć . “

Nazaj utrz  po  w y p a d k a c h ,  które  w  poprzedni ch 
opi sa łem r o z dz i a ł a c h ,  k o ł o  godziny 7 wi eczornej ,  
gospoda p o d  o p a tr zn o śc ią , n a dzwycza j  o ż y w i o n ą  
b y ł a .  Ogród  jej szczególniej  hył lu- . lny,  zdato się, 
ż"e ws zy sc y  obywat e l e  s taromiejscy,  w s z y s c y  Sz we ­
dzi z z a ł og i ,  k t ór yc h ty iko  s ł uż b a  nie zmuszał a  

•  do pozostania na s w y c h  s ta now i s ka c h,  tu się z e ­
bral i .  B y ł a  to w r z a w a  p o w s z e c h n a ,  istotna m o ­
zaika u bior ów,  j ę z y k ó w ,  tak n a p r z y k ł a d  : tu s p o ­
s trzegłeś  kontuiz , żupan , czamarę ,  lub k i te l , w s z y ­
stko r ó ż n o b a r w n e  i ś wi e t ne ;  lam niemiecki  kaftan,  
p ł a sz cz y k  i spiczasty k a p e l u sz ;  gdzieindziej  s zwe d  
ż o ł d a k ,  p u s z y ł  z b r o j c ą ,  p anc erz ck  z Iśnistej b la­
c hy  z ł oż o n y ,  l ub inny w  ł o s i o w y m  kaf tanie ,  z 
szar fą  i z e r w o n ą  b a r w ą  króla Karo l a  X . ;  owdzie  
p r z ec ho dz i ł  f r a n cu z ,  ubrany pr a wi e  jak dziś p a -  
j aco do s w y c h  s z tu k ,  co j e d w a b n y  dobrze p o d -  
s zarza ł y  s p e n c e r ,  w  buchwiaste  s p o dn ie ,  krótkie  
buc iczki z o s t r o ga m i ,  na spencerze  zaś Bóg zl iczy 
wi el e  w s t ą ż e k  1 k ok a r d  n a z a w i e s z a ł ;  byl i  i tacy 
n a w e t ,  co i kwiat kami  je o zd a bi a l i ;  a języki  jakie 
tam p o s ł ys za ł eś !  toż istno j ak  w  B a b e l u ,  w s z y s t ­
kie europej skie  pr ócz  mie j scowego polskiego , u d e ­
r z y ł y  l icho r o z m ow y  w  n i e mi e c k im , w e  w s z y s t ­
kich jego odc ieni ach,  w  s z w e d z k i m ,  f rancuzkim,  
angiel skim i w ł o s k i m  n a w e t  f ę / yku  wiedzione.

W  ma ł e j  a l t an ce ,  - opi sa łem już na p o c z ąt ­
k u  p o w i a s t k i ,  jakie b y ł y  o n e :  kle ly  7 d r ą ż k ó w  
d ę b o w y c h  i b r z o z o w y c h ,  os ł onione  ho jną  lub p o ­
w o j e m ,  —  k i lka  osób z a s i a d ł o ;  przed niemi na 
d ę b o w y m  stole ki lka g a r n c ó w e k  p i w a ;  widocznie

Doniesienia
N r  o. 5667 .

W Y D Z I A Ł  D O C H O D Ó W  p u b l i c z n y c h  i  S K A R B U  

W  S E  J U C I E  R Z A D Z A C S M .

U olne^o iStepud e^iegtj i  ścisłe Neutralnego  
M iasta  K rakow a i  J , ^ 0 Okrezu.

Na mocy rozpo rządzeni a  Senatu  Rządzącego  
z  dnia 11 Paździ e rn ika  r. b. N.  4970 podaje 
do powszechne j  w i ado mo śc i , iż yy dmii 14 L i ­

b u r z y ł o  ono już w g ł o w a c h , b i  tw ar z e  mocno b y -  
ł y  zar umi en i o n e , a r o z m ow a  żwfuv*K W i e d z i o n a  
zaś b y ł a  w  szwedzk i m języku:

„ Ń o  kolego S l r i i n h o l d w y r z e k ł  jeden z bie­
s ia dni ków,  „ i  j a k że  się p o w i o d ł y  wczora j sze  t w o ­
je z a ‘o t y ? u

, , I  j a k ż e b y ?  nie źle ; ale też aby  p r a w d ę  w y ­
znać  , i nie d o b r z e ;  Minber  Weis s  g o l ów je>t p r z y ­
j ą ć  mnie za zięcia,  Mlidt l ien l y l ko  wz dr aga  się.44

, ,Wz dr a ga  się? ha! ba! lo mnie d z i w i ,  m ó w i ­
ł eś  prze< i e , źe  ci ona w z a j e m n ą  *”*'

„ A  ktoż  tam zrozumie dziewczęta!  zmienna j;ilc 
w i a t r ,  dziś lak jutro i n a c z e j ;  wc zo ra j  r ano  jesz­
cze i c a h i n e k  da la  i nie b y ł a  od ś l u b u ,  choć  ni ­
by inaczej  rnoWiła ; lecz g d y  p r z y s z e d ł  w h e z ó f ,  
a ja za w a s z ą  p o r a d ą  o ś w ia d c z y ł e m się z ws ze l ­
kimi !  f ormal nośc iami ,  rumieni ł a  s i ę ,  b l ad ł a  i r z e ­
k ł a ,  źe  to tak pr ędko  b yć  nie m o ż e . 44 

„ I  cóź  ty na to?44
, , A cóź  ja?  mus ia ł em na p r z e w ł o k ę  j e d n e g o t v -  

godnia  zgodzić  się.*4,
, ,Będzie my więc na twoje in wesel u.
„ T o  ma się r oz um ie ć ,  w y p r a w i ę  w a m  świetne,  

j akich s un pan j enera ł  , g d y b y  się żeni ł  , nie po­
w s t y d z i ł b y  s i ę ;  n i e j ed en  anta łt k  wina mego p r z y ­
s złego  t< scia , w y p r ó ż n i  się do kropl i .

, . A  wi ęc  z d ro wi e  twoje  i twej  p r zy s z ł e j  żony!*v  
„ Do br z e ! * 4 Napeł ni l i  p i we m dł ug ie  duże s zk la n­

ki  i w y c h y l i l i  je do dna.  (D . c\ n .)

p k z y j k c m a l i  d o  k i u k o w a .

O d  d n ia  1 do d n ia  2  L is t o p a d a ,

Wod zl ck i  h r . ,  Bo l echo  ws ka  J oz e fa ,  Wit  lo p o l ­

ski B o l e s ł a w  l ir . ,  z Polski ;  — G r e e n b e r g  J a n ,  Z n a ­

mierowski  Hipol it ,  C r m  Hi H e n r y k ,  L ub l a ńs k i  Piotr 

kap.  ces.  l-oss., B a r a n z o w  A l e x a n d e r  p u ł k .  ces.  

ros. ,  N a j d i k  F r y d e r y k ,  Mi lzecka E l ż b ie t a  oh. ,  W e j -  

k a r t l  A l ex a n d e r ,  z G a l i c y i ;  -  K o j a n o w s k i  A l e -  

x ande r ,  Mi ihlens  T e o d o r ,  z Pr uss  
/ t i j j f c h u l i  x K r a k o w a

Kucharslci  D o mi n i k ,  G r a b o w s k a  W a l e c y a ,  G r a ­

b ows ki  W al e r y ,  Ts chet schot  Konst anty ,  S p i ł a  H e n ­

r y k ,  K u c z k o w s k a  J ó z e f a / P I i n k  Anna ,  Staniszc t y ­

ski  S e w e r y n ,  Chr ys l i an i  Amal ia,  W e i k a r e l  Al exan  

d e r  k u r y e r ;  B a r a n z o w  A l e xa n de r  p u ł k o w n i k ,  L u -  

biański  Piotr kapitan,  do Polski ;  —  J a b ł o n o w s k a  

Emil ia  ob. ,  W oj c i e c h o w s k a  M ar ya n na ,  Ra c zy ń sk i  

R o g e r  lir. ,  do Ga l ic y i ;  —  Najdik  F r i de r i k ,  Myc ie l -  

ski  h r . ,  do Pruss .

Urzędowe.

stopada r .  b.  do godzinv 2  z południa odbywać  
się będzie  w biórze Wydz i a łu  Dochodów Pu­
bl icznych i Skarbu l icylacya in p lus  p rzez op i e­
czę to wan e  de k la racy e na v ypuszczen ie  w t r z ech  
letnią od 1 Stycznia  1845 r  do ostatniego G ru ­
dnia 1847  r.  d z ie r żawę  p rawa  wys zy nku  t r un ­
ków w  drobnych miarach w wsi k a m e l a r 1 jne j  
G r z e g ó r z k i , za pretium  f i s c i  pokłada się k w o ­
ta zip.  80 0  j ak a  dotąd tytułem roczuego  czv£_



szli była opłacana Vudium  w kwocie  złp.  80 
z łożone bvć winno w Kassie G łó w n e j ,  która 
takowe na w ie rzchu  deklaracyi  poświadczy;  de- 
klaracyc skł adane być mają wedle wzoru tu z a ­
mieszczonego najdalej  do terminu lieylaeyi go ­
dziny drugiej  na rę ce  Senatora  w Wydz i a l e  
Dochodów Publicznych p r ezydu ją rego.  O i n ­
nych wa runkach  w hiórze tegoż Wydz i a łu  wia- 
dómuść każdego czasu powzięt ą  być może.

IFzór do Deklaracyi.
W  skut ek obwieszczeni a  Wydz i a łu  Docho­

dów Publicznych i Skarbu  z dnia 29 Paździ er ­
nika r. b. N .  a6t)7 w Dzienniku l izą i l  wijin 
zam ie szczonego ,  c zyn ię  niniejszą Deklaracyi) :  
iż z dz i e r żawy  prawa wyszynku t r unków w dro­
bnych iiiiarai li w wsi ka m e l a n  jnej Grzegórzk i ,  
płacić rocznie  kwo tę  złp (tu wyszczegó ln ić  li­
terami  ilość p ieni ężną)  tytułem czynszu  dz ie r ­
żawnego  obowięztt>ę s i ę ,  a (o wedle warun-  
ków p r / ezen in i e  p r ze j r zanych  i z rozumianych;  
zaświadczeni e  Kassy Głównej  jako należne  Va - 
dium z łożył em znajduj e się na niniejszej  de- 
k L ra ry i  z amieszczone i p ro szę  o nakaz  w yd a ­
nia tegoż w  razie n ieo t rzyman ia  się (tu w y ra ­
zić konin i leklarantowi  lub umocowanemu  przez 
niego)  dalej da t ę ,  imię i Nazwi sko .

Ost r zega  się z a r azem . aby dckla racye  pod 
nieważności ą pisane były wy ra źn i e  bez p r ze ­
k reś leń  lub z a s t r z e ż e ń ,  i żeby ua wier zchu  de ­
klaracyi  napisanem było: » Deklaracya  odnosząca  
s ię do dz i e r żawy  prawa wyszynku  t r u nk ów  
w  drobnych miarach w wsi k am e l a n  jućj Grz e ­
górzki  p r zez  Wydzi a ł  Dochodów Publ i Skarbu 
w d.29 Październ ika r .  b. N. 5 6 6 7  ogłoszonej .

Kraków d. 2 0  Października,  1844 r  
Sena tor  P rezydu j ący  

J .  K s i k ż a k s k i .

S e k r .  F  G i r  l l e r .

Nr o .  5(541
WYD/IAfc DOCHODÓW )>UBLIC/.>’TCH 1 SKaHUU 

W S K NACI K Hz. Al). A CV VI

U oJ/iego uYle/u.dleglego i ścisłe Neutralnego  
llttisfrt A rakowa i  lego Okręgu.

W  wykonaniu  postanowienia  Senatu Rzą 
(lżącego z d. 11 Paździe rn ika  r. b. N.  4 9 7 4  
podaje do powszechne j  wiadomości  iż w d 14 
Listopada r  b. odbywać się będzie w hiórze 
Wyd z i a łu  Dochodów Publ icznych i i iy l acya  t/t 
■ji/us p c / ez  op i eczę towane dek la rac v e , na wv- 
puszczeni e  yv t r z ech  letnią dz i e r żaw ę  od dnia 
1 Stycznia  1845 do oslatnicjr, ,  (;, .„doia 1847 
poboru my ta drogowego  na drodze bitej ( Cltans- 
see)  z Poręby do Podłęźa pro w ad / ąc ć |  , a to 
na zasadzi e  w a ru n k ó w ,  i laryffy,  które ka żd e ­
go ezas"  w hiórze i iamienionym p ' ze j r za t ie  by ć 
mogą

Za cenę  do l iey l aey i  u s t a n o w i o n a  j es t  k w o ­
ta z ło ,  4 4 3  g r  17 r o c z n e g o  c z y n s z u  Vodium  
za ś w y r ó w n y w a ć  p o w i n n o  1 jj części  l ak Usta­
n o w i o n e g o  c z y n s z u .  D c k l i r o c y e  s k ł a d a n e  b y ć

mają według w zo ru  poniżej  umieszczonego na 
r ęce  Senatora,  P rezydu j ąr ego  w W yd z i a l e  Do- 
cbodóyy Publ icznych najdalej  do te rminu  licyta- 
cyt godziny 2 .

D e k l a r a c y a  
W  skut ek obyyieszczenia Wydzi a łu  Doohod. 

Publicznych yv Se nac i e  Rządzącym W .  M.  Kra- 
koyya z ii. 30  Paźdz i ern ika  1 84 4  r. N. 5641 w 
Dzienniku Rządowym zamieszczonego ,  dekl aru­
j ę  niniejszym z dz i e r żawy  myta d rogowego  na 
drodze, bitej ( C iuussee  ) z Poręby  do Podlęża  
płacić rocznie  summę zip.  (wyszczególn i ć  lite­
rami)  a to wedle  wa runków przezemi t ie  p r ze j ­
r zanych  i z rozumianych .

Zaświadczeni e  Hassy G łó w n e j ,  j a ko  na l eż ­
ne radium  z łoży ł em znajduj e się na niniejszej  
deklaracvi  z am ie sz cz on e ,  i proszę  o wydanie  
nu tegoż w r az i e  i i iei llrzyinania się (podpi sać  
datę linie i Nazwi sko  )

Ost rzega  się ażeby d r k W n c y e  pod n i e w a ż ­
nością pisane były wyraźn ie  bez p r zekre ś leń  
lub z a s t r z e ż e ń ,  a o raz  aby na w ie r zchu  za-  
mieszezon<*m było: » Deklaracya na ł icytacyą
dzi e r żawy  n u t a  d r og ow eg o ,  na drodze bitej z 
Poręby  do Podlęża p r ow ad zą ce j ,  p r zez  W y ­
dział  'Dochodów Publicznych yv d 30  Paźdz i e r ­
nika li. r  N.  5 6 4 1 ogłoszonej ,  tudzież pośw iad ­
czę)] e Ka«sy na z łożone  radium

Kraków d. 30  Paźdz ie rn ika  1844 r .
Sena to r  P rezyduj ący ,

J .  Ks ik ża k s k i .
Sc kr .  F. Gir ller.

Nro.  396
D y k f . k c y a  O g ó l n a  S z p i t a l i .

tf II ol/iem lUieście l\ / akoirie.
Na (1 20  Listopada r  b od godziny 11 do 

1 z południa , odbędzie się w Sek re toryac i e  Dy- 
rekcyi  0gó ' ne j  yv gmachu S. Piot ra p rzy  Kas- 
sie Głównej  W.  M. Krakowa  umi e sz czo ny m,  
l icytacya przez  dckla r acye  op i cczę lowąne  , na 
wypuszczen ie  w przedsięb iors two  czyszczen ia  
biel izny w S/.pilalu Braci Miłosierdzia na Kazi­
mierzu , p r zez  czas od dnia l Stycznia  1845 
do końca  Grudnia 1847 r t rwać  m a j ą c e , a to 
od ceny w kwocie  złp. 3 9 8  gr .  12 ty tułem ro ­
cznego wYiiadgrod/ .enia ust anowionej  ; — ży ­
czący s.-liie prze to  podjąć się tej en l r ep ryzy 
zechcą  w miejscu i czasie powyżej  o zna czo ­
nych z ło ź i ć  t lcklar ac te  swe  o p i e c z ę t ow an e ,  i 
w tych w yraźn i e  zamieścić  c enę  za jak na j ­
niższą  ou powyżej  wymien ionej  prać biel iznę 
szpi talną obowiązą  s i ę ,  do których za łączą  r a ­
dium  w kwocie  złp.  40,  inne zaś  wa runki  tej 
licvtacvi każdego czasu w miejscu odbyć się 
mającej  bry l acyi  odczy tać  •.ubić mogą.

Kraków d 2(5 Paździ e rn ika  1844 r.
P r e z y d u j ą c y 

SCHINDLE R.
Sek r .  Tyrolski.


